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Bolek i Lolek 
- strażakami 


(PAP)* Studio Filmów Rysunkowych w Bielsku-Białej zrealizo¬ 
wało, na specjalne zamówienie Komendy Głównej Straży Po- 
żamej. cykl ostrzegający przed zabawą z ogniem* 

Bohaterami filmu są Bolek i Lolek, którzy występiij‘ą w mli 
strażaków. Jeden z filmów zatytułowano „Strażacki poligon'^ 
Ciekawe czy sympatyczne urwisy przyczynią sią do zmniejsze¬ 
nia ilości pożarów? 


co NOWEGO NA DRODZE? 


tak 




§iak 


V 


V 


powie znak 


NARESZCIE FINAŁ! 


Późok) niż zamieraliśmy piibli- 
kujony listę nagroizoiłycb w im- 
sz^m konkiTOe. Mieliśmy jednak 
sporo inidności ze zdobydem wszys- 
tkidi które - mamy nadzieję 

- sprawią Wam dużo wakacyjnych 
przyjemności. 

Dla pizypoomiema: konkurs 
organizowany przez Państwowy Za* 
kbd Ubezpieczeń^ Wydziat Ruchu 
Drogowego Stofecznego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych I redakcję 
,3wiata Młodych” niijł na celu na* 
uczenie Was iłOwy'ch znaków dro- 
gowychj nowego obowiązującego 
w Polsce od pół roku kodeksu drogo- 
w'cgo. 

Sprawdzianem Waszej wiedzy był 
test - swoisty jjtor przeszkód”, Roz- 
^^iązań nadeszło poazó SOOOj w tym 
bezbłędnych 135* Pr^zcajemy - 
tym raZći jury było surowe i bez¬ 
względnie odrzucało wsĄ‘5tkk od¬ 
powiedzi niezgodne z zapowiedzia- 
nymi kilkakrotnk warunkami, np. 
rozwiązania prawidłowe* ale opisa¬ 
ne^ a nie oznaczone literkami, jak 
tego wymagaliśmy* Naiwięęq błę¬ 
dów popcłniliśde w sytuacji Ul. 

oto prawidłowe rozwiązanie: b, b, 
c, c, b 

Spośród ow>*ch 133 bezbłędnych, 
wyiosowaliśmy dzies4tkę. 

S410: 

1. Maron Matłasz, 
rowcTj, 

2. Jarek Janeczek, 

■WT 

kolejka elektryczna; 


3. Anna Markaewicz, 
desko^rolkaj 

4. Zbigniew Sypniewski, 

- puka 

5. Ewa Podgórska, 

-desko* 

rolka; 

Ór Patryk Moder, 

— piłka 

nożna; 

7. Tomasz Palys, 

- kolejka elektryczna; 

8. EdyT 2 Popieiarczjk, 

- desko-rolka; 

9. Jacek Tarczyński, 

- piłka 

nożna; 

10. Jacek Chmielewski, 

-pB- 

ka no^ia. 

względu £xa okres wakacji nie 
zapraszamy Was tym razem do War¬ 
szawy, ale wyślemy nagrody pocjtą. 
Wyjeżdżających na kolonie czy 
wczasy prosimy o zostawienie komuś 
upoważnienia do odebrania przes^J- 
ki, by nie wędrowała ona bez potrze¬ 
by do urzędu pocztowego. 

Dziękujemy Centralnej Składni¬ 
cy Harcerskiej w Warszawie za 
moc w nabydu dla Was nagród, 
a Wam wszystkim - za tak liczny 
udział, staranne listy, serdeczne sło¬ 
wa pod adresem naszej redakcji* Do 
zoteczema za rok! 

Redakcja 



w ALKA Z 0X1 N lEM 


W dniach 26 i 27.05.84 n w Chełmie i Włoda¬ 
wie 2 okazji 100 rocznicy założenia Straży Po^ 
żarnej odbyły się pokazy sprawności drużyn 
strażackich w walce z groźnym żywiołem ja kim 
jest ogień. Uczniezgromadżeni widzowiemo- 
gli porównać jak gasiłó się pożary dawniej. 


a jak dziś. W trakcie ujoczystości wielu straża¬ 
ków, za swoją ofia rną słiJźbęzosfBło odznaczo¬ 
nych. 

Ratować cudze źyde, narażając własne, nie 
każdy to potrafi. 

Fotoreportaż M. Zieleniewskiej na str. S 


„Bidul" 
nagrodzony - 
kiedy 

wystawiony? * 

KATOWICE anf. wLk Rożstay 
gnięcy został ogólnopolski kon¬ 
kurs na sztukę dla dzied i mło¬ 
dzieży, zofganizowany przez Mi- 
nistersbiio Kultury i Sztuki, \Vy- 
dział Kultury i Sztuki Urzędu Wo* 
jewódzkiego w Katowicach* Teatr 
Nosvy im, Gustawa Moremka 
w Zabrzu oraz Towarzystwo Ali- 
tośników Zabrza. 

Jury pod przewodu ichsi^eiTi. 
Wojciecha Żukrowskiego, po 
ocenie 73 utworów, postanomlo 
przyznać pierwszą nagrodę An¬ 
drzejowi Lenartowskfemu z Kielc 
za sztukę ,3jduł"* drugą - Broni* 
stawowi Kowalsldemy z Poznania 
za sztukę ,J^^iew^doki'' oraz dwe 
równorzędne trzecie: Maciejowi 
WojtySzce z Warszałvy za ,^kar- 
by I upiory^'' i Jackowi Konarskie¬ 
mu z Poznania za „Jajo kazuara". 
Wyróżniono także utwory sceni¬ 
czne Wandy Chotomskiej z War¬ 
szawy - „Wyspę tygry-sów^^ i ,^la 
ma kota'"* Marii Rosińskiej Z Gli¬ 
wic- „Dziewczynę i węzełkiem'", 
Andrzeja Żaka z Katowic- „Pierś¬ 
cień czarodzieja", Agnies^ lisa- 
kiewicz z Warszawy - ,w^kcję 
słońce” i ,*2aczaTOwane ksii^t- 
czki” Bożeny. Brzezińskiej 
z Katowic. 

Nagrody specjalne przyznano 
Jerzemu Smejdzfe z Warszawy za 
sztukę „Czempion chlacz" i Ale¬ 
ksandrowi Widerze z Katowic za 
^Ultima tuleja'*. Tę ostatnią ufun- 
do^yało Towarzystwo Miłośników 
Zabrza. 

Konkurs^ jak wynikało to z oce¬ 
ny j'ury-deszyl się dużym zamte- 
resowaniem twOrcow. Oby na¬ 
grodzone sztuki znalazły się jak 
najszybciej w repertuarze teatrów 
dJa młodego widza 1 (kkj 



Nie wziąłeś jeszcze udziału? - weź! 

Nie napisałeś? - napisz! 

Nie przysłałeś? - przYŚUj! 

Jeszcze tylko tygodnie czekamy na Twoje opowiadanie, 
które - kto wie *- może zdobędne jedną z głównych nagród lub 
wyróżnieiue w tegorocznym X Konlousie Uteraddm Zlotq Ostro¬ 
gi pod haskm; 

z PRZYMRUŻENIEM OKA... 


Tematyka pracy jest absolutnie 
dowolna - może to być opowieść 
z żyda wzięta: z domu, ze szkoły, 
z kolonii, obozu izy podwórka lub 
też hlścoria od początku do końca 
wyssana z palca — daiwaęzna, nie* 
możliwa, z^’3howaoa^ Naiwaimc}- 
sze, by świadczyła o poczuciu humo¬ 
ru autoca i umii^ęinośd patrzenia na 
świat z przymrLtżenkm oka,.. 

Opowudank o objętości nic wię¬ 
ksze; niż 10 stron maszynopisu lab 


20 kartek z zeszytu, jednosłionnie 
i czytelnie zaptsanych. możecie nad¬ 
syłać tyłko do 30 lipca br. pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych*^, ul. Moko¬ 
towska 24, OtbSól Waeszawa, zdo- 
ptskkm na kopercie Sota Ostroga. 
Kie zapomnijcie o podaniu swojego 
imienia, nazwiska, wieku i dokład¬ 
nego adresu. Ą nuż wbśnk Twoja 
praca otrzyma jedną z nagród lub 
wyróżnienie! Jury - surowe, aa ży¬ 
czliwe oceniać będzie je w dwóch 


kategoriach wiekowych: 12-14 lat 
i 1S*16 lat - oczywiste jest więc, że 
tylko w tym wieku autorzy będą 
mogli wziąć udzia! w naszym kon¬ 
kursie. 

tegoreeżnei Złotej Ostróg 
ogłosimy po wakaqach, a najlepsi 
z Was spotkają się w Warszawie na 
uroczystym więczeniu nagród już 
w nowym roku szkolnym. 

Do piór więc i powodzenia! 

(tem) 


Sposób 
na próchnicę? 

Ę^pskie mumie noszą ślady prze¬ 
bytych za żyda chorób, a wśrt^ nich 
- próchnicy zębów. W ciągu tysiąde- 
d medb'cyna nie środków 


przedw rej pUdze. Motna przed mą 
się zabezpieczyć, stosując fłuoryza- 
cję wody wodociągowej - ten prosty 
zabieg może zmmejsz)'ć o 50-80 
jmoc. liczbę przypadków próchnicy. 

Interesujące osiągnięcia ma w tej 
dziedzńik Instytut Badań Stomato- 
logkznych w Betbesdy w USA. Zają! 
się on m. in. materiałami stosowany¬ 
mi przez lekarzy dentystów do wy- 


pełniaruą ubytków w zębach. Wyna¬ 
leziono pewne substanefe do wszcze¬ 
piania w owe dziury. Są to przeati* 
czyste, trwałe korony z materiałów 
syntetycznych, chroniące przed pró¬ 
chnicą. 

Inną techniką stosowaną na lazk 
tytko na próbę test pokrywanie na¬ 
wierzchni zębów materiakmi zawie¬ 
rającymi Buor. 


CZY WIESZ, 




Kot domowy {Felis catus) po¬ 
chodzi od kilku przodków: 
w Afryce od Felis lybtCB^ udomo¬ 
wionego w Egipde, w Azji od kota 
stepowego [Felis manuf), w Euro¬ 
pie od żbika (fefłS sifyestrfs) żyją¬ 
cego do dziś w stanie dzikim w la- 
sadi, również w Polsce. W staro¬ 
żytnym Egjpcie kota czczono jako 
zwierzę święte, a za jego zabicie 
karano śmiercią. Uczeni sądzą^ że 
udomowienie kota w Egipde na¬ 
stąpiło w drugim tysiącleciu p.n.e. 
W Europie kot domowy jest znany 
dopiero od XII w. Rozmaite rasy 
kota domowego, powstałe wsku¬ 
tek hodowli, różnią się wielkością 
oraz barwą i długością sierśd. 
Szczególnie długą ma kot angor^ 
ski. Kot to głów-n ie zwierzę domo¬ 
we t tępidel gryzoni, ale używa się 
go też do doświadczeń w labora¬ 
toriach, a jego futro ma zastoso¬ 
wanie w ku^ierstwle. 

Koty syjamskie pochodzące 
z Syjamu lub z Indii poznano 
w Europie dopiero w 1854 r. 

Koty domowe Utwo dziczeją 

i stają się szkodnikami, pożerają 

bowiem wiele drobnych ptaków. 

* 



POSZUKUJE SIĘ staryeh fotogrtfTI rodzffinych, albumów 
z fotografiamt wizamtikdw ludzf o Ictórych pamięć zachowana 
jest w archiwach domowych. 

Każdy, kto rtadeśle nam ciekawe informacje dotyczące dzie* 
jów swej rod^y, titiwalonych na starych zdjęciach, może 
liczyć na 

N A 6 R O D Ę! 

Szczegółowych wskazówek szukajcie na str. 4 i 5 












































Nasze ^rawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Nasze sprawy 
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Zgodnie z naszą umową adresy osób niepełnosprawnych zamiesz¬ 
czamy w pierwszej koiejności. Na tej samej zasadzie drukujemy 
także adresy czytelników pragnących zawrzeć przyjaźń z rówieśnika-, 
mi odczuwającymi samotność spowodowaną kalectwem. 

Wszystkich zainteresowanych prosimy o Jrsty. Na kopercie piszcież 
,,Bank Adresów". 


Od pierwszego roku życia |eśtem kale¬ 
ką, mam też kłopoty z wymową i wadą 
zgryzu. Mam IG lat i 173 cm wzrostu, 
mieszkam na wsi. Bardzo bym cbciała 
zaprzyjaźnić się z osobą niepef nos praw¬ 
ną. Małgorzata Duda^ 


Bardzo chciałabym^ żeby ktoś dzięki 
mnie stał się szisęśl iwy 1 nie był samotny. 
Chcę korespondować z kimś, kogo po¬ 
krzywdził los. Sama wiem jak to jest, gdy 
k oś jest niepełnosprawny. Mój kuzyn tak¬ 
że jest kaleką. Tylko> że on dzięki rodzinie 
nie czuje się samotny, ma kolegów, cho¬ 
dzi do normalnej szkoły. 

Bardzo Was proszę^r jeśli czujecie się 
samotni, napiszciel Nie zwlekajcie ant 


dnia, ani godziny^ minuty. Na pewno 
potrafię Wam po móc I Mam 12 lat i cho¬ 
dzę do VI klasy. Jestem bardzo dobrą 
uczennicą, ■ 

Interesuję się pocztówkami ze zwierzę¬ 
tami (innymi t^}, dobrą muzyką rockową. 
Koresponduję z dziewczętami ze Związku 
Radzieckiego, Beata śmigielska, 


Chciałabym zaprzyjaźnić się z osobą, 
która czuje się bardzo samotna i cierpi na 
jakieś doiegllwoścl. Myślę, że nasza przy¬ 
jaźń pomoże nam w rozwiązaniu wielu 
wspólnych problemów 1 kłopotów. Mam 
15 lat Bardzo lubię zwierzęta (psy), poezję 
i przyrodę. Odpiszę wszystkim, którzy do 
mnie napiszą. SyMa Jasnorzewska, 


Niech piszą do mnie wszyscy, którzy po¬ 
trzebują przyjaciele. 

Mam 14 lat i chodzę do siódmej klasy. 
Uczę się nieźle. Moimi ulubionymi przed- 
mrotemi są: jężyk polski, historia i mate¬ 
matyka. Lubię dobry film, dobrą książkę 
i muzykę młodzieżową, Mozę znajdzie się 
ktoś,, kto zechce do mnie napisać, Elżbieta 
Danil^uk, 


:: > 


f 1 


- '1 .v;7t 

1 * r^-r* pT 


Chciałabym korespondowaćz osobami 
niepełnosp ra whym i, Pra gnę zna I eźć przy- 
jacielą w kimś samotnym, zagubionym 
i cierpiącym z powodu swego kalectwa. 
Postaram się pomóc tak jak tylko potrafię 
i wspólnie cieszyć się radościami życia. 


Bardzo proszę o wydf^owanie moje¬ 
go listu. Może dzięki temu znajdę przyja¬ 
ciela, Od urodzenia Jestem inwalidą i mu¬ 
szę poruszać się na wózku inwalidzkim. 
Mam 16 lat l rok temu skończyłem szkołę 
podstawową z nauczaniem indywidual¬ 
nym, a od września będę uczęszczał do 
szkoły zawodowej dla niepełnospraw¬ 
nych, Zbieram znaczki, proporczyki pol¬ 
skich miast, widokówki. Lubię muzykę 
niłodzieżową. Myślę, że ktoś zechce do 
mnie napisać. Henryk Gruszka, 


W aszą gazetę czyta moja 12-!etnfa 
córka, więc i my - rodzice - też ją 
czytamy* Chcę sfę włączyć do dys¬ 
kusji, którą zamieściliście w 63 nr„ŚM" (o 
punkach f innych grupach). 

Tego co przeżyliśmy (2 rodziny i 3 dzie¬ 
ci) w fecie ubie^ego roku na Mazurach 
nie da się opisać, to trzeba zobaczyć, 
a niejedno się już widziało. Dotarliśmy do 
miasteczka Rudane-Nida, a namiot rozbi¬ 
liśmy na dzikim campingu „Kowaliki", ze 
względu na łagodny dostęp do wody. Na 
drugi dzień przyjechały punki, 4 pary {1&-' 
18 lat). Żyli, spali w 2-osobowym namio¬ 
cie, który rozbili na samym środku ścieżki 
prowadzącej przez camping. Przez to 
zmotoryzowani nawet rłie mogli marzyć 
o wyjeżdzfe do miasta* Ubiór - zgroza!H 
Na gołym dele kurtki skórzane nabijane 
cekinami lub łachmany „kapiące" bru¬ 
dem t to noszone w dzień i w nocy (powy¬ 
żej 4(f upału). Nie rozbierali się, bo nie 
byio miejsca na rzeczy w namiocie, nie 
myłi się, bo nie mieli czym. Pożywienie 
darowane przez innych wypoczywają¬ 
cych (prawie wszyscy dawali ze strachu, 
bo tamd kategorycznie żądali). Sami 
przyrządzali .sobie raz dziennie kociołek 
z wodą na ognisku, a w środek wrzucali 
k ,vałki Chleba, resztki dżemu, liście ze¬ 


rwane z drzewa, garść soli lub cukru - co 
było pod ręką- No i przede wszystkim 
zawsze sławne polskie „srkacze". Oprócz 
tego chyba się narkotyzowali, bo byli dą- 
gle półprzytomni. Sąsiadowali z nami, 
wręc pewnego razu słyszałam „naradę" 
skąd zebrać forsę, bo zabrakło na piwo. 
Chciałam zaznaczyć, że nie było zdania 
bez k„„ ch... Itd., nie mówiąc o przekleńs¬ 
twach, które nawet dorośli krępowaliby 
się wypowiadać. Chodziło im o prwo, 
a nie o Chleb. Doszli wspólnie do wniosku, 
że pa nów spacerujących leśną drogą pro¬ 
wadzącą do miasta trochę podskubfą. Nie 
chciałabym w tym czasie tą drogą wracać 
z zakupów. 2GR02AI 
Gdybym stanęła w oko z dzikiem, nie¬ 
dźwiedziem, nie bałabym się tak strasznie 
jak zostać z nimi. To naprawdę nie był 
tylko „szpan"* Med wysyłaliśmy ciągle 
nad wodę, aby nie włd^*aty 1 nie słyszały 
tych potworności. Kiedy byli w transie to 
albo kfódli sfę o kobiety (który lepszy) Jub 
tłukli butelki, potem siebie, a następnie 
urządzali pokaz kto odporniejszy. Prym 
wiódł jeden, który potłuczonymi butelka¬ 
mi ciął się po ramionach, rękach, udach. 
W każdym razie po paru dniach takiego 
wypoczynku baliśmy się położyć spać, bo 
oni dopiero zaczynali „dochodzić do sie- 


Pfs2d matka: 


Punki to 



I 


bie". Raz po zwróceniu im przez nas uwa¬ 
gi doszło do „mszy". Monotonne śpiewy 
o bombach, sprawiedlfwości, godności 
o śmierci wszystkich tylko nie ich, a po¬ 
tem przeszli do ataku. Krzyki, wyzwiska, 
pukali siekier, wymachiwali żyletkami 
grozjli pocięciem namiotów i naszych 
„eleganckich gęb". Co dałoby wezwanie 
mlhcji? Podobno raz w takim wypadku to 
zrobiono, MO po paru godzinach jch puś¬ 
ciła, a oni w odwecie pocięli wiele namio¬ 
tów. W każdym razie po pię^u. dniach 
tego horroru dosłownie uciekliśmy, i sły¬ 
szeliśmy okrzyki: znajdziemy was, odpo¬ 
kutujecie itd. Wszystko zostało wykrzy¬ 
czane w sposób nie do powtórzenia. Cały 
camping był sterroryzowany, chociaż ci 
co się rozbili dalej widzieli i słyszeli o wie¬ 
le mniej. Ja z mężem i córką widzieliśmy 
punków po raz pierwszy, ale jeśli w dah 
szym ciągu będą poszerzać się ich szere¬ 
gi, to nie wiem co będzie, bo ci IDIOCf są 


psychicznie chorzy, rładają się tyiko do 
leczenia, JUŻ chyba nie można ich na nowo 
wychować. 

Wiem co piszę. Ten kto tego nie widział 
(a szczególnie ich rodzice) nigdy nie uwie¬ 
rzy. Dlaczego inna rńlodzież jest normal¬ 
na, wesoła, miła, zabawna. Przecież my 
(ja 1 mąż) mamy niewiele ponad 3Q lat! też 
uwielbiamy śmiech, zabawę r muzykę. 
Świat jest piękny, t^eba się bawić, żyć, 
przekazywać radość innym. Żal mi duto- 
rów listów z 63 nr „ŚM" - Anny, Grzego¬ 
rza, Alicji, Poloneza, 1X1 1 DIXI (w pełni się 
z nimi zgadzarh), wiem jakie gromy mogą 
na nich jeszcze spaść. A pf 2 yszłość innych 
popierających TYCH TOLERANCYJ¬ 
NYCH? 

Jeśli wydrukujecie mój list, proszę o nie 
podawanie moich danych. A nużodnaleź- 
liby mnie „dawni znajomi"* Naprawdę się 
boję* 

Matka IMetnIej córki 



# Mam sporą liczbę pla katów i zdjęć zagrani- 
cznycb zespołów muzycznych. Wymienię je 

wszystko (artykuły, zdjęcia, plakaty) co 
.dotyczy zespołu Bee Gees Óoiota Zmyslow- 
ske, •Ża¬ 

rn i e nlę książkę „Pan Samochodzik I tajem nica 
tajemnic" na „Pan Samochodzik i złota ręka^ 
wica" Katarzyna Rudnkka, 

• W zamian 

ze widokówki, popztówki, plakaty, zdjęcia 
i książki o psach odstąpią r^lepki, kalkoma¬ 
nie, figurki zwierząt oraz ksl^: „Wakacyjna 
pnygoda", „Nie głaskać kota pod włos" i „Je- 
7^.jró osobiiwośoi" Kotorzyna Caboń, 

• Po¬ 
szukuję różnych publikacji o numizmatyce 
W zamian oferuję tomiki z seńi „Żółtego Ty 
grysa", znaczki, liczne numery publikacji 
„Mówię wieki" i „Morza" orazkslążld; „Węd¬ 
ka rsłwo jeziorowe" -T, And rzejewlcze „Ka ra¬ 
tę sportowe" część] - K. Masłowskiego Grze^ 
gorzBraćfco, 

• Mam kilkadziesiąt numerów „SM" z lat 
1931, 1932, 1983, Chętnie je odsprzedam. 
Zainteresowanych proszę o listy z wykazem 
poszukiwanych rtumerów Marek Mazur, 

• Pilnie odkupię pod¬ 
ręcznik do nauki gry na gita rzedła początkują¬ 
cych Agata Jakubowska, 


Uwaga uczniowie szkół noszących imię T. Kościuszki i H. Dobrzańskiego. 


Wasi rówieśnicy proszą o nawiązanie korespondencji 


Jćsi^m ticżenhicą Szkoły Podstawowej im. 
Hćniykz Dobrzsńskse^ w Gorz¬ 

kowie. O patronie mojej szkoły mam podsia- 
wówe whdomośóf ale ebd^łabym pniedzleć 
więcej' Proszę więc czytelników któ¬ 

rzy są oczaiami szkól noszących iialę ^jHuba- 
la**;, o namązanić ze mną koiespoadmciL 
MogępodzieUć $ię informaęjamit piosenkami;, 
z których jedna jest hymnem naszej, szkoły. 
F^erwszej osobie, od której otrzymam list wy¬ 
ślę plakietkę3 trzem następnym-tarczeszkol- 
ne. Z niecierpliwością będę czekała na listy. 

Renata Piechów 65,^ 

28-500 Kazimierza Wielka^ 
woj* kieleckie 


'W maju naszej szkole nadane wstało imię 
Tadeusza Kośduszld. Do tej ważnej moczys* 
tośd przygotowywaliśmy się od dawna. Już 
dwa lata temu dokonaliśmy - drogę glosowa¬ 
nia - wyboru naszego patrona. Od tego czasu 
zbieraliśmy infomia^e e niin i urządzaliśmy 
konkursy^ które miały na celu przybliżyć raam 
tę postać, zapoznać wszystkich uczniów z ży¬ 
dem i najwl^zyml osiągnięciami Naczelnika 
Insuiekcji, 

9 maja rano cała szkolą zebrała się na boisku 
szkolnym i wszyscy z mcderpliwoś^ oczeld* 
waHśmy na odczytanie aktu tiadama untwiia 
szkole. Potem przedstawiciele uczniów wraz 
z pr^bylymi gośćmi dokonali odsioitięda ta¬ 


blicy pamlętkowe|. Następnie zaś wszyscy 
udaliśmy się do szkoły na ujoczystę akademię, 
W tym tuoczystym dniu świędliśmy równik 
190 rocznicę Insurekcji KośduszkowskieJj ss¬ 
iecie naszej szkoły oraz39 rocznicę zwycięstwa 
nad hitlerowskum‘Niancami. 

Jesteśmy dumni, że właśnie Tadeusz Ko^ 
duszko został naszym patronem i z niego 
będziemy czerpać wzory do naśladowania. Ba¬ 
rdzo chdełibyśmy nawiązać kontakt z innymi 
szkołami noszącymi jego imię i móc wyi^cniać 
informacje. 

Samorząd Szkoły Pods^wowej nr 2, 
im, Tadeusza Kościuszki^ 
59-400 fawor, woj, legnickie 
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Piszcie do nas po rosyjsku 

• Mam 14 lat. Chciałabym karespon- 
dować z chłopcami 14-T&-letiłimi, Jana 
Bawołfowa, 

Chciałabym po¬ 
znać dzięki korespondencji dziewczęta 
i chłopców w wieku IS-IS lat. Renata 
Truxo¥a, 

• Chefafabym poznać 
polskie koleżanki w wieku 13-15 iat; Mir¬ 
ka Simoya, 

• Proszę o listy 
dziewczynki r chłopców w wieku 13-15 
lat, Lenka Antosova, 


• Czekam na listy dziewcząt w wieku 
12—15 lat, Helena Boksova, 


Piszcie do nas po niemiecku 

• Mam 12 lat Zbieram znaczki poczto¬ 
we, interesuję się muzyką młodzieżową 
i sportem, Slłka Freudenberg, 

Jesteśmy 

uczniami siódmej klasy szkoły imienia Ró¬ 
ży Luksemburg, chcielibyśmy nawiązać 
kontakt ze szkołami w Polsce, które noszą 
takie samo imię,- Klasse Yllb, Rosa*Lu- 
Kemburg 


do Was członkowie Klubu Przyjaźni Mię¬ 
dzynarodowej z NRD. Chcielibyśmy skon¬ 
taktować się z rówieśnikami z Polski. 
W naszym klubie jest dwanaście osób 
w wieku od 10 do 16 łat. Klub dar Intama- 
tlonatan Fraundschaft, POS 

• Mam 13 

Jat. interesuję się filmem i muzyką'. Lubię 
zwierzęta, Jeanotta Matthał, 

• Mam 16 łat 
Lubię tańczyć, słuchać muzyki i podróżo¬ 
wać. Zbieram pocztówki z kotami. SvJvia 

# Nasza klasa założyła Klub Przyjaź¬ 
ni. Chcielibyśmy nawiązać koresponden¬ 
cję z młodzieżą polską. Mieszkamy na wsi. 
Szkoła, w której się uczymy nosi imię 
Wilhelma Piecka, Klub der Freimdschaft 
Wfihelm 



Pcriączylo nas ci^T^ienie 

Jestem stalą czytdihiczką^ 
Zauwiaźytamj ie cz^o zawieraj cna 
smutne lisiy lub odpowiedzi m. nic. 
Postattoniłam opisać swoje prze¬ 
życia. Zaczfły się dwa lata eo^. 
W swojej klasie poznałam cłdopca. 
Przyjaźniliśniy się okoio p^ra roku* 
Wszystko było dobncj dopóki nie po- 
Jecbabśmy na wydeczkę, gdzie To- 
□iasz(to jego touę) poznał inną daew- 
czyuf, a ze nmązawal, Odtądmiędzy 
nami mc nk było. Rozpaczałam^ pla- 
kalam Było talc do koćca wikacjL 
Potem postanowiłam na to nie zważać, 
Chodabm do szkoły> panzyfam na 
niego 1 cierpiałam: Podczas nocy no- 
worocmej postanowiłam^ że Tmmiz 
przestanie dta mnie istnieć. Tak też się 
stafa>. 

Po kiótkino czasie dostałam list od 
chłopca^ którego nie znałam. Byt zna¬ 
jomym mo^ koteżankL Na początku 
nie dsdałani z mm korespondować, ale 
nroja pizyjadólka bardzo wide mi 
o nim opowiedziah. On także miał 
dziewczyny z kiórę chodził łata, 
lecz zerwała z zum^ bo poznah inn^ 
chłopca. Był zrozpaczony. Postanowił 
o mej zapomnieć* Przypadkowo spot¬ 
kał mnie i zapiagD;^ się zaprzyjaźnić. 
To wsżysdto co przeżyliby polęczylo 
nas* Nasza przyjaźń trwa już kilka 
miesi^. On ma 17 lat, a ja 15. 

Na pewno oytelmcy będą ńę dń-' 
wić, że tak szybko zapomniałam o To¬ 
masza, a tak prędko zapr^aźniłaiii się 
z dntgńn ddopcon. Jednakże to on 
właśnie spowodowały że coraz mnkj 
detpię z powodu Tornad. Połączyło 
nas cierpienie, z tego sarnio powodu- 
zdrady drugiej osoby. Qu>ć Doam 15 
laij czuje się tak jakby świat dopiero 
teraz zaczął dla mnie istoieć* Być może 
widu z mmch rówieśników znajdzie 
w moim Liśde podeszenie i radę na 
swoje nieszczęście. 

i^towicwa” 


Nie zważaj na plotld 

Mam 16 lat. Jestem niezbyt ładna, 
ale wysoka. Nigdy uic miaŁtm probte- 
mów, teraz nie wiem co ze sobą zrobić. 
Cłdalabym się schować przed całym 
światem* Pochodzę znmł^m^tecz- 
ka w woj. opołskim. W 19S2 r. byitm 
w Państwowym Pogotowiu Opickuńr 
czymj a potem zostałam przekazana do 
Dorna Dziecka w Namysłowie. W lis- 
topadzie 1983 r. wiódłam do lodzm-^ 
negp domu i od tego czasu zaai^dę 
probtea^. Oągle w donm. Na¬ 
wet w dzkń nigdzie nie wychodzę. Na 
szczęście n^m wspamahrefa lodztc^^ 
Mama od czasu do czasu,pozwala mi 
pójść do dysko^j atecoz ttBo, gdy 
^nie oiam przy^c±6ł. so¬ 

bie pozyskać^ pcmieważ wszyscy mnie 
omijaj. Nkołam zkim wyjść do kina> 
na lody. 

Na pewno zapytacie dlaczego? Qt^ 
jak to bywa w małym mkścśe - lodzie. 
I^otkują. Mówi się również o mnie i tó 
jak najgorzej. Nie wkot jak to napi^ 
wić? Jak iudzfom wytłumaczyć żb się 
zmieniłam, że jestem mna? Proszę, 
o wydrukowanie mojo^jistet. Mp^ 
po przeczytania go znikoią o 
zda^. 
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tnkjakłiia 
ocen trzeba po pfoata zaałstfyć. Z|p 
okres już Am^ Mastfit£ipca<^w^ i 
na nowe^ 
się w dom^ 

uk, 

Powalcz OJ 
fde będzie 
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REZERtNA 

KOLORÓW 




to bardzo^ bardzo (mwoe zwierzątka. Jak 
wiadomo potrafią one z duią latwoScią zmimlać 
barwę skóry. Wykorzysrują to do markowania 
swojej obecnościf dostosowując się kolorystycznie 
do otoczenia. Ta wspaniała właściwość znacznie 
zmniejsza rzecz jasna liczbę czyhafącycJi na kame¬ 
leony niebezpieczeństw. Życie nie płynie im jed- 
zupełnie beztrosko> gdyż, jak się okazuje^ 

» mechai^izał zmiany kolorów instynktowny - więc 
nie podlegaj ący woli zwierzątka - nie zawsze działa 
w odpowiednim momencie i we właściwą stronę. 
NIetrudńo sobie wyobrazić jak mogą się skońc^ć 
. takie omylkij gdy np. ukryty przed drapieinikiem 
na zielonym liściu zielony kameleon n^e... brą¬ 
zowieje. 

O kłopotach kameleonów najlepiej przekona się 
ka^dyj kto weźmie udział w zabawie,, którą dziś 
proponuję. Zapraszam do niej trzy osoby. NaleZy 
oprócz przygotowania planszy i rekwizytów po$ta« 
rać się o kostkę do gry.' Każdy z uczestników 
otrzymuję jJKameleona'*, czyli pion oznaczony 
literką. - 

Te właśnie trzy zwierzątka przeżyć mają strasz¬ 
liwą przygodę. Otóż podczas zabawy na polu 
. płans^ z napisem START zawisło nad nimi nagle 
olbrzymie niebezpieesjeństwo - w pobliżu pojawił 
się drapieżnika Kameleony muszą więc jak naj¬ 
szybciej znaleźć się w swej kryjówce, dbając jedno¬ 
cześnie o to, by cały czas w trakcie udees^ być' 


tęgo samego koloru, co otoczenie. Ponieważ zas 
trasa jest mezwyklc barwna (patrz plansza), nasze 
zwierzątka czeka nie lada zadanie. 

Do dyspozycji mają 5 barw: zieloną, brązową, 
żółtą, czerwoną i niebieską - symbolizowane kar^- 
tonikami. Będą je ,,przybierać” w trakcie gry - 
djcąc więc nadać kameleonowi kolor wtykamy 
odpowiedni kartonik w pion sposobem pokaza¬ 
nym na rysunku. 

Należy też pamiętać, że kameleon nie może 
istnieć bez koloni. Dlatego też podczas rozgrywki 
w każdy pion musi być zawsze wetknięty któryś 
z kolordwyclł kartoników, 

Początkowo kolory dobieramy kameleonom na 
zasadzie losowania. Pozostałe dwa kartoniki kła- 
daemy obok planszy - jest to rezerwa, z której 
czerpać się będzie w czasie zmian - barwy. Trzy 
zwierzątka ustawiamy na polu START i uczestni* 
cy kolejno rzucają kostkę przesuwając swoje piony 
w stjonęlsryjówki o ilość pól równą liczbie oczek. 
Wybór ścieżki jest dowolny, nie można jedynie się 
cofać- W wyniku ruchu możliwe są trzy sytuacje: 

• Kameleon ląduje na polu takiej samej barwy 

jak on. - ‘ 

Gracz otrzymuje wówczas premię “ jeszcze raz 
rzuca kostką i przesuwa swój pion (jeżeli znów 
' kolory się zgodzą, to jeszcze raz itd.). 

# Kameleon znalaad się na polu z czarną krop¬ 
ką- Jest to właśnie sytuacja o której wspominałem 


na początku, instynkt zwierzątka gwałtownie ża- 
dziahl i chcąc c?y nie chcąc M¥S1 ono w tym 
momencie zmienić barwę. Gracz odkłada więc 
kartonik kolom swego kameleona do „rezerwy” 
wsadzając mu za to któryś z dwóch właśnie tam 
będących.' - ' " 

# Kameleon ląduje na polu o innym ^ on'' 
kolorze. Musi wówczas zostać tam tak długo/aż 
uda mu się zmienić barwę na identyczną z kolorem 
pola. Jeżeli więc przed następnym rzutem w rezer* 
wie nie ma odpowiedniego kartonika, opuszcza 
kolejkę. Dzieje się to tak długo, aż uda mu się 
przybrać właściwą barwę. 

Óprócz sytuacji, kiedy muszą, kameleony mo^ 
zmieniać kolor PRZED każdym swoim rzutem 
kostką (także przed rzutami premiowymi), oraz po 
nadejściu swej kolejki w trakde („zatrzymania”). 
Ponadto w ka^^ momencie rozgrywki dwa lub 
wszystkie trzy kameleony mogą zamienić się swoi¬ 
mi kolorami (wymienić ze sobą 1). Jeśli oczywiście 
chcą. ^ ■ 

Wygrywa ten, komu pierwszemu uda się do¬ 
trzeć do kryjówki. 

Fowodzeniał .. . ' ' 

. -i’ 

Opracował: 

Franciszek Pendlczek 
" ' Rysunek: 

" A.,Celińska 


• TOJEŚTWZÓRI C ' 

wg niego wytnijcie 3 ^,Kanneleoiiy" (A^ C) i S 
„kolorów skóry?' {czerwony; żółty, zielony, nie¬ 
bieski i brązowy) - 





KAMaLEON" 
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Takie byW _ 

początki _ 

polskiej fotografii,.. 





Podobno redakcja jednego z ffustrowa- 
nych pi$m wychodzących w drugiej poło¬ 
wie ubiegłego wieku w Krakowie dyspoy 
nowała tylko dwoma drewnianymi klisza¬ 
mi z podobiznami mężczyzn. Jedna z nich 
przedstawiała soJidnej postury ziem lani- 
ma wtuzurku.z brodą i wąsami. Na drugiej 
zaś figurował szczuplejszy nieco obywa * 
tet w żakieciCp ale bez wąsów i brody. 


byty najczęściej... drzeworytami. Niezna¬ 
ne jeszcze wówczas techniki takiego tra¬ 
wienia klisz cynkowych, aby można było 
przedstawić na nich półtony. 

Najstarsza z odnalezionychp jak dotądp 
fotografii pochodzi z 1626 roku. Jest to 



Stare fotografie są na ogót w różnyeh oddaniach brązu zwanego sepią. Robiono je 
z negatywów naświettanych ira mokro ą pozytywy wywoływano na s/orfcii 


Kiedy wtęc w mieście zjawiał się jakiś 
znaczniejszy pifzyjezdny z prowincji “ co 
ówczesne pisma skrupułatnie odnotowy¬ 
wały - specjalny wysłannik redakcji biegł 
do hotelu, gdzie ów gość się zatrzymywał, 
aby spytać go o nazwisko l cel przybycia- 
a przy sposobności pod patrzyć jak wyglą¬ 
da. Bowiem później wybierano do druku 
ten portret^doktórego szanowny gość był ^ 
bardziej podobny... 

Nie wiem, ile w tej anegdocie jest praw¬ 
dy, ale coś musi w tym być, skoro wspo¬ 
minają o niej kronikarze ówczesnych cza¬ 
sów. Faktem jest również, że pierwsze 
fotografie, które ukazywały się w druku 


cynkowa płytka z naniesioną na nią cienką 
warstwą asfaltu, który pod wpływem pro- 
mreni słonecznych twardnieje, fotogra¬ 
fię, a właściwie, jak wówczas mówiono - 
heliografją, wykonał Joseph Nicóphore 
Niópce, naświetlając ją przez osiem go¬ 
dzin, a potem wywołując w olejku lawen¬ 
dowym. Przedstawia ona widok z okna 
pracowni Niópce'a we francuskiej miej¬ 
scowości Chalon - sur - Saóne. 

Potem próbowano różnych innych od¬ 
czynników chemicznych do otrzymywa¬ 
nia owych coraz bardziej trwałych „obraz¬ 
ków malowanych światłem". W połowie 
XIX w, przez kitka łat prawdziwą furorę 


w wielkim świecie robiły dagerotypy. By¬ 
ły to miedziane płytki, które srebrzono 
polerowano i powlekano parami jodu, Po 
naświetleniu - od kilku do kilkudziesięciu 
minut w „camera obscura” (skrzynka 
z soczewką z przodu) wywoływano je 
w parach rtęci i utrwalano tiosiarczanem 
sodu. Obraz był delikatny, choć bardzo 
wierny,'ale można go było zetrzeć pal¬ 
cem. Dagerotypy oprawiano więc 
w szczelne ramki ze szkłem, W zależności 
od kąta pod jakim ogląda siędagerotyp - 
widać negatyw lub pozytyw. 

Jak twierdzą historycy przedmiotu m. 
in. Ignacy Płażewski w swej książce „Spo|- 
fzenie w przeszłość polskiej fotografii" ^ 
pierwszym człowiekiem, którego w 1838 
f. „dagerotypował" sam Luis J.M. Dagu-^ 
erre, był... Polak, o nazwisku Wara bo w$ ki, 
podobno Jan, żołnierz napoleoński. Jego 
konterfekt, jakże cenny dla historii spłonął 
prawdopodobnie w Warszawie w 1944 
roku. 

Po dagerotypach nastała era prawdzi¬ 
we] już fotografii. Robiono szklany nega¬ 
tyw, a dopiero potem papierowy pozy¬ 
tyw. Pracownio ówczesnych fotografów 
wyglądały więc jak laboratoria chemicz¬ 
ne, pracowało w nich wiele osób, przygo¬ 
towywano tam bowiem wszystko od po¬ 
czątku do końca: szklane płyty negatywo¬ 
we, emulsje, papier na odbitki, wywoły¬ 
wacze, utrwalacze. Większe zakłady za¬ 
trudniały słynnych malarzy do retuszu, 
introfigatorów, „pozerów" od ustawiania 
klientów, ramiarzy. Były to więc raczej 
wykwintne salony sztuki niż warsztaty 
rzemieślnicze. Polskie zakłady nie różniły 
się zresztą niczym od europejskich. . 



Do Polski - a ściślej do trzech za borów - 
wszystkie nowości z dziędziny fotografii 
przenikały prawie natychmiast. Otwiera¬ 
no zakłady, ich właściciele z miejsca za¬ 
częli nie tylko wykonywać zdjęcia, ale 
i brać udział - i to z powodzeniem - 
w światowych wystawach sztuki fotogra¬ 
ficznej. Pierwszy zawodowy zakład dage- 
rotypii otworzył swe podwoje w roku 
1841. Jego właściciel, polski emigrant we 
Francji, Józef Giwartowski wykonujący 
dagerotypy od dwóch już lat, postanowił 
w Warszawie właśnie popróbować 
szczęścia z nowym wynalazkiem. Było ich 
potem wielu, z wielkim artystą i patriotą 
zwanym do dziś „ojcem polskiej fotogra-, 
fii", Karolem Bojerem na czele... 

Gdy dagę roty pia została wyparta przez 
nową technikę, kołodionową - emulsja na 
negatywie w momencie zdjęcia musiała 
wówczas być mokra, gdyż po wyschnię¬ 
ciu traciła czułość - fotografowie ode¬ 
tchnęli, Dosłownie, bowiem dawna praca 
w oparach rtęci była ogromnie szkodliwa. 
Ilu laborantów zrujnowało sobie przy mej 
zdrowie, a może straciło życie - dziś już 
nikt nie wie. Fotografia ogromnie wów¬ 
czas staniała, już i warstwy średnie mogły 
sobie na nią pozwolić. 

Mokra klisze po na^ietleniu natych- 
miat wywoływano, utrwalano i suszono, ^ 
i naświetlano przez nie papierowe pozyty¬ 
wy nsLsłońcu. Służyły do tego specjalne 
ramki, do którch wkładało się szybkę, po-' 



, W fabrycę amerykańskiego konstruktora wagonówkotejowych fotoaparat z 1890 roku, na 8 szt* negatywów formatu 2X2 cm. ^ 
i Puf/msna sfcort^tiowano ten oto aparat do v^konywania na- Nosiło się to urządzenie na plarafach zamaskowane gustow- 
gatywów o formacie m. nym szaiiczkiem. 

^ Całość - z płytą negatywową w kasecie - ważyła €35 kg. Migawkę wyzwalało naciśniąda gumowa} gruszki sprytnie 
a Obsługiwało tan gigant W ludzi gdziai ukryte} ^ 



Ta fotografia ma ponad sto tat 





Fotografie powstające z mokrych nega¬ 
tywów zaczęto więc robić w początkach 
drugiej połowy XIX wieku i przetrwały 
one ai do jego końca. Jedną z nich widzi¬ 
cie na ilustracji nr 1. Jest dość zniszczona, 
ale to najstarsze zdjęcie jakie posiadam. 
Przedstawia ona mojego pradziadka Win¬ 
centego Dąbrowskiego (zmarł w 1873 r. 
więc zdjęcie zostało najpóźniej w tym ' 
właśnie roku wykonane), urzędnika kan¬ 
toru pocztowego w Ciężkowicach. Praw¬ 
dę mówiąc marny to musiał być zakład 
fotograficzny, w którym mój pradziad 
„dał się zdjąć na fotografię" ^ jak się 
wówczas mawiało, gdyż ani na odwrocie, 
ani na przedniej stronie tekturki, ns którą 
zdjęcie naklejono - nie ma żadnych 
ozdób. Widać również wyraźnie, że po¬ 
rządnie utrwalono ją zaledwie do połowy 
- druga część przez te ponad 111 lat znikła 
prawie doszczętnie. 

Jest to tzw. zdjęcie wizytowe, najbar¬ 
dziej wówczas popularne. Świadczy 
o tym jego format: 5,70x8,3 cm, z maleń¬ 
kimi, milimetrowymi odchyłkami obo¬ 
wiązujący przez dziesiątki lat. Z niego to 


Hatena Modrzejewska, wielka polska ak¬ 
torka XIX wiaku^ Aby można b^o wydru¬ 
kować jo} podobiznę w czasopiśmie natę¬ 
żało na podstawie fotograńi przygoto¬ 
wać drzeworyt. To jest właśnie odbibta 
z takiego drzeworytu 


Fotografie uzyskiwano w ten sposób 
w różnych odcieniach brązu zwanego 
sepią. 


tern negatyw, potem papier pozytywowy 
i zamykało Składającą się z dwu połówek 
deseczką zaciskaną dwoma sprężynkami. 
Wszystko to musiało być tak właśnie, 
gdyż co jakiś czas kopista odsuwając jed¬ 
ną część deseczki sprawdzał - przy nor¬ 
malnym świetle - czy pozytyw jest już 
odpowiednio naświetlony. Bowiem obraz 
występował na papierze już pod wpły¬ 
wem światła. 


w początkach XX wieku powstał format 
6x9, w którym znów przez kolejne lata 
wykonywano negatywy dla odbitek sty¬ 
kowych. 

Obok tych „wizytó wek", rów nież ma so¬ 
wo choć już za o wiele większe pieniądze, 
fotografowie dostarczali bardziej wybred- 
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Tetriatem dzisiejszego zadania tygodnia jest 


RODZINNE FOTOARCHIWUM 

Zajrzyj do starego albumu, w którym prZ£chowywaD« są zdjęcia redzume, przyjrzyj sif dokładnie 
tym, które wiszą aa Poproś rodziców, aby wyjaśnili Ci dokładaie kio jtsi oa tycb 

fotografiach. 

1 

ZBIERZ JAK NAJWIĘCEJ INFORMACJI O FOTOGRAFIACH 
PRZECHOWYWANYCH W RODZINIE, A POTEM NAPISZ DO NAS: 

# Jaką nafsiarazą fotografię masz w doma? 
d Kogo ona przedstawiaj kitdy i przez kogo była wykonana? 

@ - jeśli masz aparat fotograUczny - prowadzisz dokuoiontacji^ wydarzeń rodżmnych? 

^ Którą z własnoręcznie wykonanychj łub bfd^cych w l^woiin posiadaniu fotografii uważasz za 
najciekawszą? I dlaczego? 

Ponieważ fotografie z lodzinaycl) archibardzo cenne - nie chcemy^ abyś je nam przysyłaj 
chyba, że dyspoimijesz reprodukcjami. Jeśli nie, opisz tylko te ważno dla każdej rodzuay zdjęcia 
możliwie najdokładniej. Może niektóre z nich mają już ^woją historię - też cbdelibyśmy Ją poznać. 


MASZ NA TO CAŁY TYDZIEŃ! 


Najtdekawsze opisy, rodzumych archiwów fotograficznych wydrukujeiny - być może jcszcM 
w czasie wakacji, Dh tych, którzy pierwsi nadeślą ciekawe materiały przewidujemy nagrody. Na 
- koDerde donisz^ RflflzrNMF. mTA a d r utwt tm 
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Jiym klientom większych zdjęć (formatu 
10x15 cm) na ozdobnych kartonach^ zdo¬ 
bionych dwustronnie wysmakowanymi 
ornamentami, wyszukanym liternictwem 
itp. Obowiązkowo była tam uwidoczniona 
zawsze n aswa firmy i sakra m e nta I n e „pfy- 
fy p/zecbowuje Słę w ceiu dafszych zamó¬ 
wień i powiększeń**. Nazywano je, „gabi¬ 
netowymi" gdyż oprawiane we wspania¬ 
le, odlewane w brązie ramki z nóżkę do 
postawienia, królowały na biurkach w ga¬ 
binetach lub wisiały na ścianach w salo¬ 
nach solidnych mieszczan. Nierzadko 
umieszczone w specjalnym grubym albu¬ 
mie, oprawnym w zdobiony haftem plusz 
lub wytjaczanę skórę, stanowiły główny 

^nalazek Hiszpana Mario Mertdazy - 
fotoaparat w metoniku. Zdjęcie wykony- 
Wano w momencre ukłonu 


akcent satonowycn wizyt. Jeśli składali je 
niezamężnym córkom młodzi mężczyźni, 
obowiązkowo musieli taki album obejrzeć 
i wysłuchać objaśnień ,,kto jest kto", cze¬ 
mu czujnym okiem przypatrywała się za¬ 
wsze mama siedząca na kanapie i zajęta 
dla niepoznaki robótką ręczną» 

Były to bowiem czasy wielkiej surowoś¬ 
ci obyczajów, podkreślanej kiedy się tylko 
dało... 

Od samego początku fotografia pełniła 
funkcję dokumentu. Dawni fotograf iści 
odwiedzali pracownie uczonych lub obju¬ 
czeni sprzętem, początkowo do sporzą¬ 
dzania I wywoływania mokrych negaty¬ 
wów, a potem drewnianymi kasetami do 
suchych klisz - przemierzali tysiące kilo¬ 
metrów w poszukiwaniu tematów. Zaczę¬ 
ło się od dokumentowania architektury, 

Miktoaparat wkształciBzegarka.zobiekr ^ 
tywem umieszczonym w urządzeniu do 
nakręcania sprężyny, fiok 1907 


strojów ludowych, wreszcie krajobrazów 
ojczystych. Marcin Olszyński pierwszy 
wykonał serię wspaniałych fotografii 
Tatr, a potem Warszawy.' Ale zasłynął 
szczególnie pięcioma zdjęciami pole¬ 
głych w Warszawie 27 lutego 1861 n 
w czasie pogrzebu jednego z zesłańców 
sybirskich, Do tef tragedii doszło w wyni¬ 
ku Tozpędzania tłumu przez sotnię Koza¬ 
ków, wspartą oddziałem piechoty. Olszy¬ 
ński sfotografował poszarpane kulami 
ciała w sałi recepcyj'nej Hotelu Europejs¬ 
kiego gdzie je złożono. Odbitki tych zdjęć 
znane były już wkrótce we wszystkich 
zaborach. Malarz Pilatti wykonał obraz 
przedstawiający mogiłę poległycn, Karol 


6eyer zreprodukował go wraz z tymi pię¬ 
cioma fotografiami i to, tzw. tableau roz¬ 
prowadzane było masowo - w dziesiąt-. 
kach tysięcy egzemplarzy - po ziemiach 
polskich. 

Fotografią ogromnie interesowali się 
artyści. Np. dość mało znany jest fakt, iż 
ojciec Stanisława Wyspiańskiego, Franci¬ 
szek, z zawodu rzeźbiarz, prowadził za kład 
fotograficzny przez wiele lat i świetnie 
fotografował. Jan Matejko zawarł umowę 
zfotografem Walerym Rzewuskim-który 
wsławił się m. in. fotografiami-powstań¬ 
ców styczniowych - Iż za kaidą sprzedaną 
reprodukcję swych obrazów będzie do¬ 
stawał 1 złoty reński T 50 centów. 


W drugiej połowie XIX wieku zaczęły 
powstawać w Polsce szkoły fotograficzne, 
wydawano albumy, produkowano apara¬ 
ty do zdjęć. Pod koniec wieku fotografia 
opanowała prasę l wydawnictwa, I stała 
się nieodłącznym elementem narodowej 
kultury i nauki. 

I taką już pozostała do dziś... 

JERZY DĄBROWSKI 

(tekst i reprodukcje) 

^yrtna „fotograHezna fuzja" Mareya 
z 1832 rolru, za pomocą której robiono 
zdjęcia ptaków wtocie. Kaseta zawierała 
2B klisz 






























Od A do Zbigniewa Hołdysa, czyli... 


O gitarze prawie wszystko 



Udało sięł Zbigniew HoJdys-przedsta¬ 
wiać go cbyba me muszę - zgodził się 
spotykać z wami raz w tygodniu przy... 
gitarze. 

Starsr czytelnicy świata Muzyki pamięta¬ 
ją na pewno dwa kursy gitarowe prowa¬ 
dzone przez Janusza Popławskiego. Po 
pierwszym, najpifniejszyeb uczniów Janu¬ 
sza zaprósifiśmy do Kielc na Harcerski Fes¬ 
tiwal Kultury Młodzieży Szkolnej, w ra- 
nriach którego zorganizowaliśmy warsztaty 
gitarowe. Otrzymaliśmy po nich bardzo 
dużo listów od tych wszystkich, którzy 
z pierwszych lekcji nie skorzystali, na war¬ 
sztaty nie pojechali a... bardzo chcieli nau¬ 
czyć się grać na ulubionym instrumencie. 
Drukowaliśmy więc kolejne lekcje autors¬ 
twa Janusza Popławskiego.., To było - a co 
będzie? Lekcje Zbigniewa Hołdysa będą 
miały trochę inny charakter, dlatego nie 
nazywamy ich lekcjami, lecz raczej spotka¬ 
niami. Zbigniew Hołdys porozmawia z Wa¬ 
mi nie tylko o gitarze ale w ogóle o muzyr 
ce. Oczywiście i przy nim, i przy was po¬ 
winna stać gitara, żeby móc w każdej chwili 


po'nią sięgnąć, zagrać zaproponowane 
przez mistrza ćwiczenie czy melodię. 

Spotkań zaplanowaliśmy dziesięć. To 
pierwsze, wprowadzające, osobiste - już 
za chwilę... 

« * « 

- 1 

- /a zaczynałem grać na giiarze no,**, 
dobrych kilka fat temu, Elektryczne gr^ry 
dopiero się pojawiły. Do^ nas docierały 
pierwsze egzemplarze giTar czeskich* jeśli 
dobrze pamręlam, byty to słynne /olany ^ 
basowe, rytmiczne, solowe. Moim pierw¬ 
szym prawdziwym instrumentem byl Gib¬ 
son Les Paui, który nabyłem w wieku lat 25, 
czyli po paru latach działalności profesjo- 
nainej. Wcześniej nh siać mnie było na 
dobrą gitarę. Ale przedei grafem* IMaści^ 
wie od dziecka. Na czymf Na „wioseł- 
kach" pożyczanych od znajomych* Mo- 
głem się stać posiadaczem gHary i to dość 
wcześnie* Postanowiłem ją bowiem skon¬ 
struować sam* I... prawie skonstruowa¬ 
łem* NIesfely rozmowa z ojcem na temat 


długości moich włosów zakończyła się zła¬ 
maniem skonstruowanego przeze mnie 
insfrnmenlci* Oddaldo to na jakiś czas rea¬ 
lizację mojego pomysłu*** Pamiętam, że 
nie mogłem tylko wykonać gryf u, jeśli cho¬ 
dzi a gitarę części chyba najważniejszej* 
Frzyporninam sobie, że urwałem gryf od 
jakiegoś starego trupa akustycznego i po¬ 
stanowiłem dorobić do rthgo caią resztę - 
„dechę^', przyśląwkr... Pęd do posiadania 
własnego sprzętu jest tak wielki, że ludzie 
decydują się na tego typu dz/alan/a, samr 
strugają kawałki drewna, eksperymentują 
z przystawkami. Kilku znanych polskich 
gitarzystów posiada zrobione przez siebie 
grfary. Darkowi Kozakiewiczowi udało się 
nawet zrobił gjtarę akustyczną, co jest 
rzeczą szalenie Irudną, Darek wykona! 
wszystkie części pod czujnym okiem 
wujka sfoJarza. Udało mu się na wef podro¬ 
bić napis Gibson* Gorzej było z brzmie¬ 
niem, bo jednak na taką gitarę trzeba mieć 
odpowiedme drewno* Ale on próbował, 
próbowali inni.» Spróbujde i wy jeśli gita¬ 
ry nie maciej 


J eżeli w czasio wakacji chcecie po¬ 
znać twórców piosenek dla dzieci - 
włączajcie odbiornik radiowy co 
środę o godzinie 9.05 w Pr. IV. W audy¬ 
cjach muzycznych pod hasłem „Śpiew¬ 
nik 40-leda'' wspomnieniom kompozy¬ 
torów towarzyszyć będą piosenki daw¬ 
ne i współczasne- 

Zaproicie też do odbiorników swoich 
rodziców. Syć może przypomną sobie 
piosenki z czasów swojego dzieciństwa 
oraz zechcą poznać ich twórców. Kom¬ 
pozytorzy wolą na ogół przedstawiać się 
muzyką a nie słowami, Tym razem jed¬ 
nak autorzy audycji - Barbara Kolago 
i Bogumił Pasternak nakłonili ich do 
zwierzeń przed mikrofonem. Wspomi¬ 
nać bądą swoja dzieciństwo i pierwsze 
kontakty z muzyką. 

Dowiemy się też na czym polega pra¬ 
ca kompozytora i czy łatwo jest napisać 
piosenkę dla dzieci. Powiedzą także 
o tym czym jest dia nich piosenka rado- 


„ŚPIEWNIK 

40-LECIA" 

wa i czy zdarzyło Im się słyszeć własną 
piosenką śpiewaną na obozie harcer¬ 
skim czy kołonii. 

Przed mikrofonem Barbary Kolago 
zasiądą kompozytorzy: Franciszka lesz¬ 
czyńska (11.Vll.fl4 r.), Lech Miklaszewski 
(25.VII.04), Marian Sawa {8.Vlll.04 r.) 
i Adam Markiewicz (22,VIII.84K W po¬ 
została środy - Bogumił Pasternak za¬ 
prosi do studia w Katowicach twórców 
piosenek harcerskich. A więc - zapra- 
szamyl - 

W każdą środę o godzinie 9.05 w pro¬ 
gramie IV radiowe wydanie śpiewnika 
4Q-lecla. 


cos DLA 
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KOLEKCJONERÓW 

\ 


Niedawno przypominałem Wam bio¬ 
grafie zespołów big beatowych działają¬ 
cych w latach sześćdziesiątych i siedem¬ 
dziesiątych. . 

Poznaliście muzyczne dokonania ta- 
Mch grup: jak Rhythm and BlueSj 





Czerwono-Czarni j Niebiesko-Czarni, 
Czerwone Gitary, Polanie, Skaldowie, 
Trubadurzy, No To Co, Breakout, 
ABC, Dżamble i Klan. 

Uważnym gzyteinikom tych muzycz¬ 
nych wspomnień pragnę przekazać in¬ 
formację, która zapewne ich ucieszy. 
Otóż Polskie Nagrania przygotowują 
reedycję płyt długogrających polskich 
zespołów działających właśnie w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. 
Taśmy są rekonstruowane i usiereofo- 
niczniane. Dział Programowania do¬ 
konuje wyboru najciekaws^ch pozycji 
z dyskografii ? najpopularniejszych 
grup. Pierwsze płyty z serii „Z archi¬ 
wum polskiego beatu^* ukażą się 
w sprzedaży prawdopodobnie na po 
czątku przyszłego roku. 

Zainteresowanych tym pomysłem 
Polsldch Nagrań proszę o listy z uwaga¬ 
mi o jego realizacji, które przekażę 
Działowi Programowania, Tak więc - 
uwaga, kolekcjonerzy płyt! Już nieba* 
wem coś dla Was! 


KOMBI w NATARCIU 

Pierwsza pobwa roku '84 to dla zespołu Kombi promocja jego trzeciej płyty długogrającej 
„Nowy rozdział". Wydana dość szybko przez Polskie Nagrania zyskała popularność za sprawą 
paru zamieszczonych na niej przebojów - „Słodkiego, miłego życia”, „Nie ma zysku”, „Jej 
wspomnieme” i „Kochać dę” - za późno”. Wszystkie w/w utwory grupa prezentow^a na 
koncertach i imprezach o charakterze ogólnopolskim - Rock Arenie, Moogowisku, Krajowym 
Festiwalu Polskiej Piosęnki. 

Po urlopie (lipiec) Kombi zrealizuje kontrakt podpisany w Hamburgu, przewidujący wspólne 
nagrania zespołu z wokalistą Michaelem Froede. Prawdopodobnie na pierwszym singlu znajdą się 
utwory „Nie ma zysku" I „Komputerowe serce”. A po... pracowitych wakacjach Kombi 
wchodzi do studia w Warszawie, gdzie zrealizuje czwartą ph^ę długogrającą, tym razem dla firmy 
Savitor., 


T iegoroczny Festiwal Piosenki Radziec¬ 
kiej przebiegał w jubileuszowej atmos¬ 
ferze. Już po raz dwudziesty bowiem 
śpiewający amatorzy spotkali się w zielono¬ 
górskim amfiteatrze. Po przeprowadzeniu 
eliminacji wojewódzkich, które odbywały 
się w marcu, w kwietniu i maju doszło do 
' eliminacji strefowych, zorganizowanych ■ 
w Tarnowie, Radomiu, oraz Inowrocławiu. 
Do finału dobrnęło 50 solistów i 12 zespołów 
wokalno-instrumentalnych, którzy stan^i 
do walki o Samowary. Zdaniem jury rozdano 
je najlepszym i najciekawszym uczestnikom 
festiwalu, ale nie po mz pierwszy werdykt 


oficjalny rozminął się z oczekiwaniami pu¬ 
bliczności, samych wykonawców, jak 
i dziennikarzy. Zdobywca „Złotego Samo¬ 
wara” grupa wokalna Impuls z Działdowa 
wykonała a^ capella ludową piosenkę rosyj¬ 
ską i jak się okazało ta forma mterptetacji 
najbardziej przypadła do gustu jurorów. Nie 
kwestionując sporych zapewne umiejętności 
Impulsu, wydaje się jednak, iż przez festiwa¬ 
lową estradę przewinęło się kilkoro ciekaw- 
- szych wykonawców. Myślę przede *lfrszyst* 
kim o Ricie Zawistowskiej, która otrzymała 
zaledwie jedno z jedenastu wyróżnień, ale 
która ^ miejmy nadzieję - potwierdzi już 


niedługo swój duży talent. Rozczarowali lau* 
reaci „srebrnych” samowarów: Anna Bąbas 
i Hdetnia Jiist 3 ma Sieńczyło « poza wdzię¬ 
kiem nie mają jeszcze wiele do zaoferowania, 
natomiast „brązowi” - Beata Milewska, An¬ 
drzej Korycki I Waldemar Kasperowicz (na¬ 
groda dziennikarzy) sprawiali wrażenie mało 
przekonujących. 

W Zielonej C?órac zabrakło tym razem 
dużych indywidualności, ale poziom ucziest- 
ników byl dosyć wyrównany. A wśród 
gwiazd festiwalu prym wiodła oczywiście 
Zanna Bicze wska. 

(M.W.) 





Festiwal Piosenki Radzieckiej 





Laureaci tegorocznego foftłwaiu w komplecie 









































Letnie szlaki 


TU 

BYLI... 

S taraniem Towarzystwa Mitośr>i* 
ków Wrocławia, na niektórych 
budynkach pojawiły się tablice 
upamiętniające pobyt wielkich i zna- 
nych Polaków w tym mieście. 

We Wrocławiu przebywali królewi¬ 
cze Sobiescy: Jakub, Konstanty i Ale¬ 
ksander. Był tu reformator szkolnic¬ 
twa Stanisław Konarski i Hugo Koł- 
łętaj. ^ 

Józef Wybicki - przybył do Wrocła¬ 
wia w maju 1802 r. z dwoma synami: 
16-letnim Łukaszem i T2-letniim Józe¬ 
fem. Chłopcy uczyli się w Szkole Rze¬ 
miosł i Budownictwa. Mieszkali ns 
poddaszu zajazdu ^,Pod Złotym Ber¬ 
łem'' (dzisiejsza uiica KuiniczaJ. We 
Wrocławiu Wybicki napisał „Moje go* 
dżiny szczęśliwe'*. 

Julian Ursyn Nlemc«wlćz, będęc 
we Wrocławiu w r, 1821, uwiełbiat 
spacerować po mieicie. „Cbodzfł od 
kruchty ćo kruchty" podziwiając ar¬ 
chitektury zabytkowych wnętrz. Napi¬ 
sał później: „Katedra wrocławska do 
najpiąkniejszych Uczyć się może". 

Juliusz Słowacki - na przełomie 
czerwca i lipca 1848 roku wZajeżdzie 
„Pod Białym Orłem" spotkał się po raz 
ostatni z ukochaną metką, Salomeą 
Becu. 

Wincenty Pol - wyprawił się latem 
1847 r. ze Lwowa w podróż do śląskich 
wód w Cieplicach, Romantyczny poe¬ 
ta zachwycił się Wrocławiem, w któ* 
rym był przejazdem r o którym później 
napisał „prękny gabinet natury". 

Teofil Lenartowicz - uciekając z za¬ 
boru rosyjskiego przed a reszto wa¬ 
pniem, przybył do Wrocławia w 1849r, 
Tutaj spotkała go niemiła przygoda. 
Zastał obrabowany z pieniędzy 
i „wszystkich w tłumoku zapakowa* 
nych akektów*\ Na szczęścia studenbi 
uniwersytetu okazali mu pomoc, 

Adam Asnyk - studiował na Uni¬ 
wersytecie Wrocławskim na wydziale 
lekarskim w latach 1859-60, W okresie 
tym poeta mieszkał przy obecnej ulicy 
Urłiwerayteckiej. 

Józef Ignacy Kraszewski - był we 
Wrocławiu jesienią 1860 roku. Jago 
uwagę pizyciągały kościoły. O Ratu¬ 
szu powiedział, że jest „przecudnis 
p/ękny" W Teatrze obejrzał „Wallens- 
teina obóz" oraz „Wilhelma Telle", 

Prydłfyk Chopin w roku 1830 kon¬ 
certował w Resursie, 

Jan Kasprowicz - zakochał się bę¬ 
dąc we Wrocławiu w 1887 r, w Teodoz¬ 
ji Szymańskiej, wychowance Reczyń- 
skich. Małżeństwo tó trwało zale¬ 
dwie parę miesięcy, 

Antoni Edward Odyniec jadąc 
w 1829 f. do Drezna na spotkanie 
z Adamem Mickiewiczem zabawił we 
Wrocławiu „dzień cały^ oglądając 
miasto i kościoły", {drj 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj możesz nauczyć się nowej 
magiczno-matemetycznej sztuczki, 
a także rozwiązać znakomity specjalny kwadrat ma¬ 
giczny. Dla tych, co lubią obserwować -—*- 

przejażdżkę żaglówką, Do zobadaniaI 

BEN AKI8A, gospodarz AbraKaoaDr 


SPRAWDŹ, 
CZEGO BRAKUJE 


Na drugim, trzecim i czwartym obrazku brakuje po osiem drob¬ 
nych szczegółów w porównaniu z obrazkiem pierwszym. Zaznacz je 
i porównaj z rozwiązaniami za tydzień. Mam nadzieję, że wrększo^i 
z was powinno na to wystarczyć piętnaście minut, a innym przezna¬ 
czam pól godziny. 



ODPOWIEDZI 

Z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 

TYLKO JEDEN: tylko kwiat nr 3 odfiowiada temu 
w kratce. ZADANIE-BŁYSKAWICA: wcale nic l kg; 
przecież cegiełka będzie nic tylko 4 razy krótsza, ale również 
+ razy węższa i 4 razy deńsza, a więc 4^4-4 = 64 razy 
■ mniejsza od dużej; 4000 g:64 62ł5 grama. 



Specjalny kwadrat magiczny 


wierszu^ kolumiue, prze¬ 
kątnej, a także w czterech 
rogach kwadratu są jedna¬ 
kowe i wynoszą 264, Ale 
nie tylko: liczby znajdujące 
się w czterech rogach do¬ 
wolnego kwadratu złożo¬ 
nego z dziewięciu przyle¬ 
głych kratek też tworzą 
264, Czy zachowuje on ta* 
kie same wlaScrwości, gdy 
odwrócisz go do góry 
nogami? 


Przedstawiam d specj'al^ 
ny kwadrat magiczny. Su¬ 
my jego^liczb w każdym 
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STRASZNY LABIRYNT 




BĄDŹ 

MAGIKIEM 

MATEMA¬ 

TYKIEM 

Każ pomnożyć kole¬ 
dze w myśli liczbę Jego 
lat przez 2, dodać S, 
sumę tę pomnożyć 
przez 5 i poproś o po¬ 
danie tego wyni^. 
Przekonasz się^ że os¬ 
tatnią cyfrą będzie 5, 
Odrzuć ją; a od pozos¬ 
tałej liczby odejmij 2, 
W ten sposób uzyskasz 
szukany wiek. 

Przykład; kolega ma 
11 lat. Wykonujemy 
działania 11-2=22, 
22 ^ 5 ^ 27 , 27 ^ 5 ^. 135 , 
odrzucamy ostatnie 5, 
a więc J3-Z=ll. Zga¬ 
dza się? Przećwicz to 
jeszcze kilka razy na 
różnych liczbach. 



Zadanie premiowane nr W2 _ UKOŚNIK SYLABOWY 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach Prawidłowe rozwiązama wezmą udział w lo- 

i wpisz je do diagramu tak^ aby w każdym polu suwaniu nagród, 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 

w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod ZNACZENIE WYRAZÓW 

adresem: „Świat Młodych^^ Mokotowska 24, FRAWOSKOŚNIE; 1) rozsądek, 2) to, czego 

00-561 Warszawa, j^Zadanic premiowane nr ktoś nie wykonał w terminie, 3) ma swoje 



cenie (lub wabienie, npeenie), 6) orszak pod¬ 
różnych na pustyni, 7)rzeka z piosenki żołnie- 
rskiej (, Jak Wisła szeroka”), S) straż przybo¬ 
czna monarchy (albo warszawski klub piłkar¬ 
ski), 10) nadwozie samochodu, 13) leśna rośli¬ 
na o dużych liśdach i białych^ wonnych kwia¬ 
tach kształtu dzwoneczków, 14) scena cyrko¬ 
wa, 15) bezczeszczenie (wyraz można ułożyć 
przestawiając litery w imieniu Anielka), 16; 
mit, legenda^ 17) uczucie wstrętu^ obrodze¬ 
nia, 18) przeciwieństwo zimna, 19) dziura^ 
otwór, zrobiona np. w murze, w nasypie. 

LEWOSKOŚNIE: l)wrzawa, zgiełk, 2) zabi¬ 
jaka, awanturnik, 3) ze szkolnej ławy, 4) chy- 
trość, przemyślność, S) duży, ciężki nóż z roz- 
grzaną klingą, używany w Ameryce Pld. do 
dęcia trzciny i wyrąbywania ścieżek w dżun¬ 
gli, 6) odłamki skalne, nlewiełkie głazy, 7) 
rolnicze zajęcie, do którego ]>otrzebny jest 
pług, 9) marago lub inka, 11) szturmowanie, 
atakowanie lub smarowanie ciała maścią, kre¬ 
mem, 12) podłużne doły, 13) mięso w puszce, 
14) uszkodzenie maszyny, 15) autonomiczna 


republika radziecka, na teretue której leżą 
jeziora Onęga; i Ładoga, 16) nic zadrzewione 
miejsce w lesie, łąM śródleśna, 17) zwrot, np. 
Ix»życzone| rzeczy, 20) część sań. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 477 
z 66 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 2.06.19S4 r. 

Ulice w nocy są dłuższe niż w daeń (koszula 
- zakos, stolica - salto, pewniak - kpina, 
senator - aster, cytryny ^ narty, skąpiec - 
Picck, dziali^ - Izaak, drużyna - radny, szty¬ 
gar - graty, telefon - fotel, pilotaż - palto, 
kwadrat - krata, rodzma - Rodan, rzetnieO - 
remiz). 

Nagrody wylosowali: 

Beata Chądzyńska ” ' , Krzysztof Do- 

nowski - ■ ■ ■ f Dorota Du¬ 
dek - , Justyna Jaskowska - , 

Ilona Joniec - , Piotr Laby - 

* Emil Hagieł - , Jacek Skó¬ 
ra - , Ada Sosnowska - , 

Zdzisław Szubski - . 


I W pot^tądku, Snochem ze złości na Mańki ramłanlu, to znaczy 
próbuję szlochać, bo ta, zamiast mnie pocieszyć, odpycha brutalnie. 
Śmierdzisz kurzem książkowym - krzywi się, - Jak Ja wytrzymam 
z tobą do rana? ^ 

- Nie musisz! - obrażam się śmiertelnie. - Zresztą książki nie 
śmierdzą, anałfabetko! To kurz mądrości, zapamiętaj sobie) A głowy 
■^yć nie będę, nie zdąży mi wyschnąć. Idę spać do sfebfe. 1 umrę 
z zimna na śmferćl - grożę od drzwi. 

- A umieraj sobie na zdrowie - mówi uprzejmie Marysia. 

^ Na śmlerćl - powtarzam doljFtniei próbując wykrzesać z niej 
iskrę litości I przerażenia. 

' Słyszałam. 

W pokoju zastaję koniec świata. Smród^ że trudno wytrzymać. 
Otwórz^ okno, morderczynie, wiedzą^ że w tych warunkach moja 
groźba o odejściu w zaświaty spełni się co do joty. W łazience przy 
mydu kapię łzami większymi niż krokodylowe. 

' Już? - Mańka staje w drzwiach.-To chodź spać, nie będę czekać 
na żadne zwariowane dziewczyny do rana. Od ściany chcesz spać, 
czy od brzegu? Matko Soska I - podskakuje przerażona. - A ta czego 
znów wyje? 

Na śniadanie Marysia raczy mnie zacierkami na mleku i pajdą 
Chleba z masłom i marmoladą. Pławię się w szczęściu i atmosferze 
prawdziwego domu do siódmej pięćdziesiąt pięć, Potem idziemy na 


lekcje, dom zostaje za dziesiątą górą i rzeką. Błogostan jednak trwa 
do wieczora. Dużo ci, Marianno, potrzeba do szczęścia, co? W rados¬ 
nym nastroju doprowadzam do stanu używalność wywietrzony 
dokładnie i wyzi^fony pokój, znajduję rzucone w kąt konspekty 
i siadam nad nimi prawie pogodzona z losem. 

Konspekty są koszmarem moich dni. Piszę Ich od poniedziałku do 
czwartku po siedem, na piątek 1 sobotę sze^. Okropność. Uweżam 
całą sprawę za marnotrawienie czasu t zawracanie głowy. Czter* 
dzleśd razy w tygodniu donoszę pani kierowniczce potulnie I mono¬ 
tonnie, że celem lekcji Jest: 

a) poznawczym TO, 

b) wychowawczym TAMTO, 

ę) środkami dydaktycznymi TO I TAMTO. 

Niżej zaś wypracowa nie z przykładam iwszystkłego,oco chcę 
zaczepić mózgi klasy drugiej, klasy szóstej, klasy siódmej... Oczywiś¬ 
cie, że poza pierwszymi lekcjami, kiedy szłam do szkoły nieprzytom¬ 
na z przerażenia wodziłam palcem po zeszycie, ściągając ile wlezie, 
nie otwieram tych idiotycznych notatek i wcale mi nie w głowie 
„trzymać się ściśle". Proszę trzymać się ściśle konspektów - mówi 
moja ukochana pani kierowniczka wręczając ml sprawdzęny,znIenB* 
wldzony zeszyt w jadowicie zielonej okładce. Pod ostatnim wnio¬ 
skiem o realizacji TEOO i TAMTEGO stoi jak wół jej parafa z datą 
i literką W. Co to oznacza - nie mam pojęcia. Kubuś postawił raz 
Waldkowi Mierzwie kropkę pod klasówką. Waldek wstat i zapytał: - 
Panie psorze, kropka to dobrze, czy tak'sobie? 


- A znasz alfabet Morse'e7 ^ podniósł okulary i głos Kubuś. 

^ Znam - Waldek wypiął dumnie pierś. 

- Co znaczy kropka w tym alfabecie? 

E, panie psorze. 

-* Głupiś, I. 

- I to dwie kropki! - poprawił skromnie Waldek. 

- Głupiś, synu. Jedna, bo w skrócie: I - jak idiota. 

Okulary I glos opadły. Waldek też. Od tamtej pory modliliśmy się 
przed każdą klasówką: Panie Boże^ spraw, żaby nie było kropki. 
I niech Kubusia gęś kopnie za sadyzm. Mógłby teżchoćrazzachoro- 
wać, zastanów się, dobry Panie. 

r 

Kubuś nie chorował nigdy w żydu. Poza Waldkiem nikt kropki nfe 
dostał. Po paru tygodniach odetchnęliśmy z nadzieją. Zmora kropki 
zmarła śmiercią haturalną. Kubuś zyskał tyle, że przestaliśmy na 
lekcjach wystukiwać sobie sygnały niebezpiecznym alfabetem. Teraz 
do metody Kubusia przyznaje się moja kierowniczka. W - jak cq? 
Tłumaczę to sobie jak „Wspaniale" i nie zgłaszam py^n. 

Kierowniczka bierze oda mnie konspekty raz na tydzień, dwa, 
1 dam się na kawałki pokrajać, że ich nie cz^a. Przejrzy, albo i nie, 
pozlewa nad Jakimś fragmentem i kwita. Mam ochotę sprawdzić 
swoje wątpliwości i zamiast planu zajęć napisać mieprzyzwotty 
wierszyk. Jeśli wrzaśnie - poddam się, 
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UŚMIECH NUMERU 


- LFŻYWASZ ZA d użo n bpotrzeb nych słów o d po w i ada- 
jąc na moje pytanfa'- mówi nauczydel doucznra. Zadam ci 
pytanie, a ty odpowiada] krótko, tylko „tak" atbo «nie"; 
a więc: co to jest maszyna parowa? 

tt 

- C077? AŻ TYSIĄC złotych chce pan za tego szczenią* 
ka? Niech pan popatrzy, on nie jest caHdent zdrovry, mruga 
lewym okiem,,. 

- Bo on puszcza do mnie oko, ^ebym go nie sprzedawał 

tak tanio,,, / 



MAMY -tĄCZNOSC Z PROFESO 
REM! TU OKAPYNOLOT.akcja 
UDAF4A . SCHODZIMY OO LADO- I 
WANiA„* * ' _ J 


TU ZIEMIA. PROFESOR 
r.ALENT. ACH^TD WY?I 

ouz WAS prowadzę na 

WŁAŚCIWY KANAt. 

CO Z myszami ? > 


NAO0ORSZE PRZED 
NAMI- PRZEOSCłE PRZEZ 
©ĘS7 E warstwy ATMOS 
-FERY. ^ 


^ STATEK.OEST WYRAŹNIE ^ ’ 

PRZECIĄŻONY, NAPMJERNIE 

ROzeRZAto SIĘ podbrzusze. 


NIECH SYOE 
MATKA 
ZfEMJAl . 



USlADt NIECHCj^V 
NA ZASTRZYK USY- 

pjaoący. obudzi 

SIĘ ZAłSOPZINą, 


ALE CO Z MYSZKAMI r 
CIEKAW OESTBM.OAKI 
OEST WPŁYW NIEWA2 - 
KOŚCI NA STOPI Os] ROZ'- 
RODCZO^CL.. OTWIERAD 

ciE pooemmik:. 


WYuE&tO SiĘ 
PARĘ TYS/ĘCy 


3ENSACOA naukowa! ONE NJE 
TYUKO SJE RQZMNOZVtV'. ALE ^ 
l UMUZY^ALNJty. ' ^ 


tepaz rozumiem, 

DLACZEGO OKARVNO- 
LOT BYŁ PDZECIĄZOW/. 
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■ ^ doitatamcYtryny^paręstarychksiąiekiłekaretwonakatar 
^ nieporadne zapewnienia o mfłośd. Dużo - mówi Bożenka 
i mruży oczy na widok Marcina, Mato • wzruszam ramio¬ 
nami i odchodzę, a Mardn demnieje na twarzy i w kęcfe, t potem 
znika na długo, I Dogu dziękłj mruczę, ale nikt nie dodaje amen. 


XIII 

W szkole nowa epidemia. Najpierw była grypa, którą przyniosły 
ciepłe wiatry i kwietniowa w lutym pogoda, póżnieji ścisnął mróz, 
grypa zmarzła i wyniosła się, przyszła angina^ przeziębienia 1 wietrz¬ 
na ospa. Klasy zdziesiątkowane, codzienne sprawdzanie listy obec* 
noóci jest, wedle ponurych słów Wojewody, apelam poległych. 
Zapisuję w dziennikach do znudzenia „powtórzenie przerobionego 
materiału", nowych tematów nie ruszamy, chorzy f symulanci mieli¬ 
by przez sto lat wymówkę, „Nie byłem wtedy, chorowałem, nie 
pamięta pani?" Kierowniczka rusza wreszcie do władz po rozkazy 
General leja zbywa ją widoczn ie, bo jej mowa tronowa na dzisiejszym 
zebraniu w czasie dużej przerwy jest majatersztyklem pięknego 
pustosłowia i dyplomacji. ^ 

- Brać nowe tematy, czy nie? - pytam Mańki za drzwiami. 

* Właśnie - odpowiada arcymądrze Mania, 

- Pani Bożenko?.,. patrzę z nadzieją na naszego Salomona. 

- Na dwoje babka wróżyła, dziecino - słyszę już ze schodów 
razem ze złośliwym chichotem. 

I bądi tu mądra, 

Z ponurą miną I zbuntowanym sercem otwieram zeszyt do kon¬ 
spektów, W takim nastroju robi się rewolu^e albo pije do lustra. 
Wybieram oczywiście pierwszą wersję - konspekty rzucam w kąt 
I staję do walki z wiatrakami. Pastuję trzy podłogi, wyrzucam z szafy 
i szuflad wszystko, co się da, oglądam swoje żałosne bogactwo. 




wpadam w rozpacz, upycham szmaty byle jak, Idę do blbjloteki, 
z półek ściągam tysiąc książek i zaprowadzam „nowoczesność"; ni a 
według numerów mają stać, a tematycznie I od A do Żeromskiego, 
Z wydzieleniem lektur, poezji, książek specjalistycznych, słownjków 
itp. Przy Nałkowskiej (Medaliony) zastaje mnie Mańka o jedenastej 
w nocy, 

- Czyś ty oszalała? - Stwierdza raczej niż pyta. - Wiesz, coś 
narobiła? 

- Wiem - mówię głosem samobójcy I liczę w myśli nie powtykahe 
na półki tomiska. 

- Nic nie wieszI - pociesza mnie dobra Mania. - Zostawiłaś mleko 
na maszynce... 

- OZeusIelll 

- cud boski, że i klucz w zamku. Idziesz spać do mnie. Twój 
pokój śmierdzi spalenizną 1 wędzarnią. Jutro wszystko musisz wy¬ 
rzucić na dwór, dzieci będą mieć kino, dobrze d tak. 

Faktycznie, śmierdzi wszystko nieprzeciętnie, ale najgorsze, że 
swój jedyny, zdatny do gotowania mleka, garnek muszę zostawić na 
śmietniku. Ma dno przepalone i wybrzuszone w grzbiety Karkono¬ 
szy, O maszynce lepie] nie wspominać. Od września kupuję sobie 
nowy pas do pończoch, teraz pończochy wezmę w zęby J,zamiast po 
nową, irttymną część garderoby, pognam do miasta po maszynkę. 

Dokończenie na str. 7 









































































